
Kr 169, R p  X X V . Lwów, metfzlEln 11 IwHirfrla 1920. W y f l a i f R  p o r a n n a .

tf e n y  p r e n tu n t  - t y :
V *  Lwowie bor doręczenia do
domu .W;. 17'— niitsięcznle,
rdoręczi n em dc, domu M.19'50 

prc'i: :cji z przesycą po­
cztową Mk. 19-50. '

Omul p o je d y n c z e ;  o n n -  
a t e r a  p o r a n n e g o  

w e  L w o w ie  
i  n a  p r o w in o j i :

4 0  f e n .

Oeny ogłoszeń
Ogłoszenia za wiersz lub j< 
miejsce drobnem pismem 1

w ychodzi d w a razy dziennie

ego 
Mk.

Nadesłane i nekrologi i
wiersz drobn m pism* : :t*b 
jetc  miejsce 9  Mfc. — Ogło­
szeń a w kronice 6  Mk., z* 
wiersz, p< kronśuf 4  Mk., n* 
pierwsze] stronie _ 1® Ak 
Iroon r ogłoszenia 3 0  fet. za 

wyraz.
i l i H  RatakcJL A lilH A n c il 1 M a a U  

Lwów, ul ZiMinwiczi lł-15.
I lk iy M w  italuiUTck i le  s w n e ; s i l

ląkopisy i listy w sprawteh reaakcyinyćn naiery adresować dci: nedaKcji Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach irzedpłaty i oibioru pisma, ogłoszenia i reklamacje 
.   uprasza się nadsyłać pod adresem: Admlmotracja Słowa Polskiego wo Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Polskie, Lwów.  .

frak .„dem Spółoi Wydawnloząj „Stówa Polskiego". Redaktor r  .oaelny: Z. gmunt Raczkowi »L

Sytuacja bojowa-
W arszawa. (PAT.) Komunikat sztabu generalne- 

2 dnia 9. bm.
Na Podlasiu przeszedł wczoraj nieprzyjaciel do 

®taku na wieś Burużnę, łwanowre, Kusze, Strużki
* Zaborozowce. W  ataku tym brafa udział 41 dywizja, 
Przerzucona ita n2sz front z frontu rumuńskiego. Po 
Naciętych walkach oodzjały nasze odrzuciły nieprzy- 
ląciela od naszych linii obronnych biorąc kilkudzie­
sięciu jeńców i 2 karabiny maszynowe.

Na Polesiu, celem stwierdzenia meldowanej cią- 
koncentracji sił bolszewickich, oddziały nasze w y­

g n a ły  szereg- ostrych wypadów. W  wypadach tych,
* ćre stw ierdziły koncentrację nieprzyjacielską, od 
działy nasze zaatakowały ptzednia straż bolszewicka, 
biorąc 4 aim aty. 9 karabinów maszynowych i jeńców. 
Po dokonaniu tego powróciły na swoje stanowiska. 
Nacięte walki na Polesiu trw ają w  dalszym ciągu. —. 
gw ałtow ne ataki bolszewickie załamały się na linji

■aciłki--Szlawan i na reducie kolejowej p.od Nacho- 
jffirr. W idząc bezskuteczność tych ataków, bolszewi- 

Postanowili obejść nasze pozycje w  rejonie Choj­
k i .  Atak ten jednak został odparty przez nasze od­
d z ia ł

Na wschód od Berezyny nieprzyjaciel zachowuje 
s'-6 biernie. W yw iady nasze stwierdziły przybywanie 
bowycli sił bolszewickich do rejonu na wschód od
V t a.
^  . Kaliński.

Podział czynności w ministerstwie 
spraw zagranicznych.

W ars/a  w a „Kurier Poranny* donosi: Rozdział 
zakresu działania pomiędzy obu wicemimstrami spraw  
zagranicznych już nastąpił. Podsekretarz stanu p. 
Dębski obejmie „pra ,vy prasowe, spraw y pozostające 
w związku z plebiscytem na Śląsku, Spiżu i Orawie, 
Oraz spraw y reemigracji. Podsekretarz stanu p. D ą­
browski obejmie spraw y związane z wolnem miastem 
Gdańskiem, oraz plebiscy tu na G. Śląsku, Warmji i 
Mazurach. Inne spraw y pozostaną w  bezpośrednim 
^ąwirdywaniu p. ministra Patka. P. minister pełnomo­
cny Erazm PUtz wyjechał w sprawie natury d y ^ o n n - 
fycznej do P aryża.

Poszumienie gdahsno-nalshle
Gdańsk. „Danz. Neueste Nachr.“ omawiając ze­

branie r  isko-niemieckie w  sprawie założenia polsko- 
Niemieckiego tow arzystw a gospodarczego, przytacza 
tr«owę komisarza generalnego p. llesiadeckiego i 
^yska/uic na wielkie jej znaczenie w  ukształtowaniu 
lp l stosunków polsko gdańskich. Dziennik zaznacza, 

zehrr.rńe to było. pierwszetn. a być może że decy- 
dająccm na drodze do porozumienia gdańsko-polsk.

Fran us o - nolsk o 
Towarzystwo

Warszawa. IP a T .L  „Gazeta Poranna** donosi: 
Dnia p  z. m. odbyło 'ie walne zgromadzenie akcjo- 
y żg h- zy trancuskc-poiskiego tow arzystw a żeglugi 
Niorskiei. Akcje są imienne, a większość kapitału (60 
®r<Y znajduje się w posiadaniu polskiem. Również i 
yłększość zarządu jćs; polska. Jedno i drugie, zastrze- 
'one w ustawie tow arzystw a, a przeto i statki 
towai 1 y> twa mają prewo v'o flag’> Polsluej. P racę or~ 
kiinizy.;, jrancusko -polskiego tow arzystw a żeglu- 

tn,- rskitj są już 'dakko posunięte, a pierwszy statek 
o Po; . ,'ci 2000 b-duje się już w zakładach 
'-olby - Lowestoft v Anglji i będzie gotowym w 
niaji. ••.-.rwet: : w tyir. miesiącu zaw ita do
tortu kiego. Pierwszy statek nosk będzie na-
?* ę  . drugi „KaszuD**. Francusko-polskie to-
Warr żeglug: ....: skiej będzie stale obsługiwać
Dnie i sk—rlamburg—Rottedąm—-Antwerpia—Ha-
* * *  i B ord

Sejmik relacyjny 
posłów dr. Głąbiftskiego i dr. Adam a.

(zr») Sejmik relacyjny posłów dr, St. Głąbińskae- 
go i dr. E. Adama odoy! się wczoraj w  przepełnionej 
sali Tow  pedagogicznego.

REEERA T DR. GLABINSKIEGO.
Poseł Głąbiński zaprosił na przewodniczącego 

dyr. Bieebeńskiego, poczem w  półtoragodzinnem 
przemówieniu przedstawił obraz sytuacji politycznej 
i ekonomiczne5 Państw a potsiciego.

Nusza sytuacja zagraniczna.
Punkt ciężkości sytuacji politycznej sp o czrw t 

dotychczas w kwestji pokoju lub dalszej wojny z bol­
szewikami. Odpowiedź rządu polskiego na notę bol­
szewicką nastąpiła dopiero w parę miesięcy po pro­
pozycji pokojowej boiszt wików , ponieważ rząd mu­
siał się najpierw porozumieć ze stronnictwami sejmom 
w tm i co do zasadniczego stanowiska jakie w tej 
sprawie zająć powinien i zawiadomić o swojem sta­
nowisku państwa sprzymierzone. Zdaniem mówcy, 
stanowisko rządu polskiego było wskazane poprze­
dniemu kilkakrotnemi uchwałami sejmov emi. domaga- 
jącenti się dla ludności ziem dawnej Polski piaw s 
stanowienia o swoim losie i przyłączenia się do Pol 
ski. Z iioolewaniem stwierdza, że rząd nie trzym ał się 
tej uchwały i ją zignorował, wysuwając w poufnej 
nocie do koalicji żądanie zwrotu wszystkich ziem 
dawnej Polski. Żądanie takie musi wywołać zagrani­
cą podejrzenie zaborczości polskiej, w brew  intencjom 
narodu polskiego i uchwałom sejmowym. Jak słychać, 
objawy tego niezadowolenia ze strony państw  zacho­
dnich miały być już rządowi polskiemu wyrażone, 
Rząd polski pozostaje niestety pod wpływem orienta­
cji tzw. federacyjnej, a właściwie kierujt się fantazją 
rozporządzania ziemiami dawnej Polslc na rzecz 
pafisiw nowych, jakie z ręki Polski miały bv dopiero 
pows.ać, mianowicie Litwy, Łotwy, Białorusi i Ukra­
iny. Tymczasem niektóre z tych pańsK wyraźnie 
oświadczyły, że. na takie konstrukcje polityczne się 
nie zgadzają (I itwa i Łotwa), tworzenie zaś oarębm 
go państwa białoruskiego w brew  woli ludności ziemi 
wileńskiei i grodzieńskiej, domagającej się zjednocze- 
czenia z Polską, byłoby aktem srrzecznym  z praw a­
mi ludności polskiej i realnym interesem całego Pań­
stw a polskiego. W ysuwanie osobnego państw a ukra­
ińskiego nastręcza ze stanow;ska politycznego zasa­
dnicze wątpliwości, zwłaszcz?. że dotychczas tylko 
i.iektore sfery ukraińskie zrzekły się pretensji do są- 
siedn ch ziem polskich, np. do Galicji wschodniej. 
Zresztą spraw a Ukrainy w rokowaniach z bolszewi­
kami może się stać główną przeszkodą zawarcia po­
koju, korzystnego dla Polski, a równocześnie otworzy 
pretekst, jakoby Polacy umyślnie dążyli do dalszoj 
wojny. W szyscy przywódcy ukraińscj7 złożyli dość 
dowodów swojem postępowaniem, że Polska nie mo­
że z ufnością polegać na ich przyrzeczeniach dotrzy­
mania zobowiązań.

Nasza d> plomaeia.
W ogólności jest rzeczą smutną, że Polska do­

tychczas niema dyplomacji, stojącej na wysokości za­
dania. Muszę to powiedzieć w  pierwszym rzędzie o 
ministrze spraw  zagranicznych i o personalu tego 
ministerstwa, pochodzącym głównie z d°wnej dyplo­
mach austryjackiei i aktywistów z N. K. N., jak nie­
mniej o naszych poselstwach zagranicznych. Zar.iiast 
poważnie pracować nad szerzeniem interesów pol­
skich w stosunkach zagranicznych, panowie ci zbyt 
często zajmują się intrygami partyjnemi, które wy­
chodź ą na szkodę catej Polsce, jpk np. w ostatnich 
czasach złośliwe insynuacje, szerzone przez biwo 
prasowe tego ministerstwa, jakoby narodowa demo­
kracja domagała się warunków pokojovTych w duchu 
zaborczego imperializmu. Intrygi takie znane są mów­
cy także z poselstw polskich zagranicznych i uchodzą 
bezkarnie, gdyż widocznie p. minister spraw zagrani­
cznym podobmon przejęty jest duchem.

Pertraktacjo z b&iszewikami.
Nie jncżi.ą dzisiaj przesądzać, czy istotnie w  B o­

rysowie rozpoczną się rokowania z bolszewikami. 
Polska musi w ytrw ać przy swojem żądaniu, ponie­
w aż można było z góry przewidzieć, że dla bolsze­

wików rosyjskich ważniejszą jest sprawa agitacji bol­
szewickiej, aniżeli samego pokoju. P rłot sam iaki 
wejścia .w rokowania z bolszewikami Polska uczyniła 
ustępstw o daleko idące, dalsze ustępstwa więc były • 
by objawem słabości. Nasz front, dzięki walecznej 
armii polskiej, nie jest zagrożony i wszelkie ataki tak­
że w przyszłość5 odeprze, możemy więc spokojnie 
trw aj, przy nowych żądaniach i warunkach pokojo­
wych.

W spomniawszy o niedość poprawnych stosun­
kach z Czecham5 i L itw ą, mowc* przechodzi do

polityki w sprawie ruskiej,
P atiząc na politykę w  sprawie ruskiej w  Mało- 

poisce wschodniej a także na dalszych kresach 
wschodnich, mamy wrażenie, jakby w Polsce da.ej 
rządzili politycy austryjaccy i jakby nad ta polityką 
unosił się w dalszym ciągu duch Dobrzyńskich i Bade- 
nich. Dziwna chwiejność i niepewność, która wogói* 
cechuje rząd polski w stosunkach wewnętrznych, ob­
jawia się w sposób szczególnie jaskrawy w stosunku 
całej administracji państwowej do tych Rusinów ma­
łopolskich, którzy się nazwali Ukraińcami. Polska 
musi sprawiedliwie traktow ać wszystkie ludy na jej 
obszarach zamieszkałe, będzie też sprawiedliwą i dla 
narodu ruskiegu i uczyni z pewnością wszystko, cze ■ 
go słusznie Rusim oczekiwać mogą dla swego rozwo­
ju gospodarczego i kulturalnego. Ale polski rząd ma 
równocześnie inny obpwiązek uszanować prawa i 
wymogi sprawiedliwości względem ludności poi 

j skiej na tych samych ziemiach zamieszkałej i hie po- 
I winien dopuścić, aby bezprawie tryumfowało nad Pra­

wem z krzyw dą dia naszej ludności. Dowiaduję sif 
we Lwowie, że istnieje tu jakaś „narudua rada“, któ­
ra  przyw łaszcza sobie praw a zastępstw a Rusinów na 
w zór dawnego rządu., tak zwanej zachodniej Ukra 
iny. Ci sami ludzie, którzy przed dniem 1 listopada 
1918 r. odmówili wszelkich układów pojednawczych 
z Polakami i którzy później wyraźnie odwoiywali się 
do rozstrzygnięcia mieczem spraw y Galicji wscho­
dniej. dzisiaj robią miny, jakoby tegc czasu nic Me 
zaszło, jakoby nie popełniano strasznych mordów i 

.zniszczeń na tej ziemi, ba naw7et pudnoszą wątpli­
wość, czy Rzeczypospolita polska ma tutaj jakieś 
uprawnienia. Organa rządu polskiego zachowują się 
wobec tego biernie i lękliwie, jak gdyby były pod 
wpływem dawnego rządu austryjackiego, trzym ają­
cego się zasady ,,dividę et impera“. W inowajcy z cza­
sów strasznego najazdu ukraińskiego są toierowaid, 
nie robi się różnicy pomiędzj winnymi i niewinnymi, 
nie cuyni się niczego dla wynagrodzenia poszkodowa­
ne] ludności polskiej, w ytw arza się w ten sposób nie­
zadowolenie wśród polskiej ludności, a ośmiela się 
przywódców Ukraińców do nowych zuchwałych po  
mysłów i usiłowań, l aki stan trw ać nadal nie może i 
tnusimy stanowczo żądać położenia kresu polityce, 
kmra robi anarchię i zraża ludność poiską do rządów 
polskich; Podobnej polityki trzym a się administracja 
kresów wschodnich także na kresach zachodnich, 
gdzie nie widać z jej strony żadnej dbałości o ludność 
polską i żadnych starań o powetowanie krzywd, ja­
kich ta ludność ze strony Ukraińców i bulszewiKów 
aoznała. Polityka taka jest w związku z polityką ukra­
ińską, popierana przez wpływowe sfery polskie a już 
d;,siaj jej prostem następstwem iest osłabienie siły 
i wpływu żywiołu polskiego.

Spraw a województw w Atałopolsce wschodniej.
Owa polityka ruska • nieuzasadnione względy 

nadarzliwości międzynarodowej, były przyczyną, że 
spraw a utworzenia wojęsrtidzfw w Małopulsce do 
tycbczas się przewiokła. dał się nareszcie prze­
konać, że utworzenie województw7, szczególnie w  
Malopolsce wschodniej jest koniecznym warunkiem 
utrzymania ładu w tej części kraju, zgodził się też na 
plan utwoizenia trzech województw, oprócz woje­
wództwa krakuwrkiego, mianowicie województwa 
lwowskiego, Sięgającego po powiat rzeszowski w łą­
cznie uć Zachodzie, a powiat kamieniecki, zloczowski. 
przemyślański i drohobyeki włącznie ną Wschodzie, 
województwo tarnopolskiego i stanisławowskiego. 
Projekt rządowy został już uchwalony przez Radę 
ministrów i ma wejść io $ęfriu zaraz po feriach św5
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tecznych. Należy ncz^mć wszystko, aoy ten projekt 
jak najprędzej staj się ustawą i wszedł w wykot anie.

Sprawa konstyiuciJ.
V/ sprawie konstytucji mówca powołuje się n& 

niedawne swoje sprawozdanie poselskie, w  którera 
bliżej przedstawi! stan  tej spraw y w  komisji konsty­
tucyjni. Komisj° ta spełniła już większą częśc sw o­
jego zadania, jednakże najważniejsze spraw y, miano­
wicie składu sejmu, wyboru prezydenta rzeczypospur 
łitej, zakresu uprawmeń tego prezydenta, zostały 
uchwalone większością głesów i nie jest rzeczą w y­
kluczoną, ze uchwały komisji w  pełnym Sejmie nie 
uzyskają większośi i. Stronnictwo ludowe bowiem 
nie trzyiim  się zupełnie kompromisu, jakie zawarła 
wchodząc do większości sejmowej z innemi stron­
nictwam i tej większości, je s t  rzeczą wątpliwą, czy 
Sędzię można projekt konstytucji w komisji tak pi zy- 
Spieszyć, aby już w dniu 3 maja mógł się zjawić w 
pełny m Sejmie,

Sprawa waluty.
Mówca przechodzi do spraw  ekonomicznych, po* 

n iew at spraw y te wiążą się ściśle z całą sytuacją po- 
lityczną Polski i wym agają żyw egu zabite. esowania 
ce strony całego społeczeństwa.

Najważniejszą spraw ą gospodarczą Polski w o- 
becnej chwili jest sprawa w alu ty  polskiej. Sejm do­
tychczas nie uchwalił ustaw y monetarnej, nie mamy 
w ięc jeszcze pieniędzy polskich i nie wiemy, jaki sy­
stem m onetarny przez Polskę będzie przyjęty, fran­
kowy czy  dolarowy, markowy, lub całkiem odrębny 
polski: wiemy tylko, że wedle uchw ały sejmowej pol­
ska moneta obiegowa m a się nazyw ać złotym pol­
skim. Pieniądze papierowe, jaLie u nas są w obiegu, 
jako m arki polskie, zostały wprow adzone przez oku­
pant;' w i dopiero później pomnożone przez rządy 
polskie, które dla braku dochodów podatkowych były 
zmuszone wydaw ać marki polskie. Obieg tych m arek 
polskich został przez Sejm ograniczony do wysokości 
1 1  miljardćw, nie licząc m arek polskich, potrzebnych 
na wykupno koron, oraz na zakup złota i obcych de­
wiz. 13rak środków pokrycia wydatków  państw o­
wych, może jednakowoż zmusić Państw o do dalszej 
err isji banknotów, jeżeli niedobory skarbow e nie będą 
pokryte nowymi rodatkam i i pożyczkami pańsfwo- 
wemi. Nizki kurs marek polskich przyczynia się w  
wysokim stopniu do drożyzny, rosnącej w miarę spa­
dania tego kursu. Na kurs m arek w pływ a bardzo u- 
jemnie wpływ wrogich nam żywiołów w  kraju i za­
granicą, szczególnie w  Niemczech, ponieważ Niemcy 
mają interes nietylko gospodarczy, ale i polityczny 
w oomżaniu waiuty polskie] na obszarach plebiscyto­
wych. Licha w aluta w Polsce utrudnia niezmiernie 
dowóz obcych produktów do kraju, ponieważ za 
centnar zboża z Ameryki musimy płacić dzisiaj około 
4.000 marek. Jest obowiązkiem uieiyiko rządu, ale 
i całego społeczeństwa podjąć energiczne usiłowania 
dla podniesienia kursu marki i stworzenia własnej, 
dobrej waluty polskiej. Cel ten możemy osiągnąć 
trw ale jedynte przez podniesienie wytwórczości naro­
dowej, zdrowego eksportu i wytworzenie czynnego 
bilansu handlowego w stosunku do zagranicy. Dopóki 
m arka polska za granicą nic jest poszukiwana na 
zakupno nowych towarów, doró ty  spekulacja nam 
wroga może nieustannie kurs marki polskiej za grani­
cą obniżać. Podniesienie wytwórczości kraju jest 
ważne naJbierw w  rolnictwie przez uprawienie wiel­
kich obszarów w  Małopolsce wschodniej, odłogiem 
leżących. Gdyby się nam udało osiągnąć na razie tyl­
ko taka produkcję, jaką mieliśmy przed wojną, uż 
cala Polska miałaby chlcb w łasny i nie potrzebowała­
by łożyć olbrzymich kosztów zagranicą na w yżyw ie­
nie kraju. Nie nowinn'śmy pod tym v'Zględem zdawać 
się na działalność rządu, lecz rozwinąć należy szero­
ką samopomoc rolników i korzystać z kredytu miliar­
dowego na ten ce* przez Sejm ucnwalonego. Tym­
czasem rozwinąć musimy inicjatywę na wszystkich 
polach w ytwórczości w  rękodziele, przemyśle, nie- 
n rdej w organizacji h inclu krajowego. Należy odro­
dzić przemysł w y w ozowy takich produktów i w yro­
bów, które dawniej przysparzały krajów: znacznych 
w pływ ów z zagranicy. Należy przystąpić do organi­
zacji związków producentów^ i handlowców, należy 
odrodzić w Państwie polskiem związki gospodarcze, 
które dawniej istniały w Ai strji nieraz ze szkodą na­
szego kraju, np. związek producentów spirytusu i ra­
finerów, celem zwiększenia produkcji i wywozu tej 
gałęzi przemysłu rolniczego. Tak samo fabryki cukru 
w Tolsce, większe młyny ł inne przedsiębiorstwa po­
winny tw orzyć wspólne organizacje, aby dopomóc do 
sanacji gospodarstwa narodowego. Pom ysły socjali­
zacji przemysłu z czasów lubelskiego rządu ludowe­
go i gahnietu Moraczewskiego w praktyce zupełnie 
zawiodły. Rząd spełń; u nas swój obow5ązek, jeżeli 
W| ro vadzi ład, porządek i bezpieczeństwo w kraju, 
jeżeli usunie przeszkody produkcji i kom unkacii i o 
toczy czynną opiekę odbudowy gospodarstwa naro­
dowego. Inicjatywy pryw atnej i przedsiębiorczości 
rad nie zdoła zastąpić.

P raca nad od-odzeniem wytwórczości kraju jest 
dzisiaj pracą równorzędną z odrodzeniem niepodle­
głości narodu, niezależność ekonomiczna bowiem 
jest koniecznym warunkiem utrzymania niezawisłości 
pi litycznej i trwałego uporządkowania naszych sto­
sunków w ewnętrznych i zewnętrznych. Mieszkańcy 
Małopolski wschodniej i stoł. m. Lwowa przysłużą się 
w równej mierze Polsce i jej przyszłości, jak swoją 
bohaterską obroną miasta i całego kraju, jeżeli podej­
mą energiczną inicjatywę na polu odrodzenia picduk-

_
c.‘i 1 silnych a solidarnych gospodarczych organizacji, 
które swoją siecią całą Polskę pokryją.

P o  przemówieniu posła Ołąbińskiego, przyjętą 
długo t/w alym i oklaskami, zabrał głos

POSEŁ DR. ERNEST ADAM
Mówca ropocząl swe przemówienie od oświad­

czenia, że nie zapowiedział swego sprawozdania z p. 
Głąbińskim, ponieważ miał w yjechać do Lublina, sko­
ro  jednak w e Lwowie mógł pozostać, poczuwm się do 
obowiązku złożenia równocześnie swojego spraw o­
zdania.

W obec wyczerpującego sprawozdania posła Gią- 
fcińskiego w  sprawie sytuacji politycznej, mówca tej 
sytuacji poruszać nie będzie, dorzucić może tylko pa­
rę słów w sprawie dyplomacji, k tóra rzeczywiście 
barazo jest niefortunna. możn< się jednak pocieszać 
tem, że niektórzy członkowie m inisterstw a spraw  za­
granicznych już zaczęli się uczyć francuskiego języka.

Poseł Głąbiński, zdaniem mówcy, skreślił lago- ‘ 
dnie ujemne objawy polityki rządu co do kwestii ru­
skiej w Małcpolsce. Trzeba stwierdzić, że są fakty, 
które świadczą, iż gabinet nie zaw sze idzie po linii 
korzyści Państw a. Gabinet niema program u polityki, 
nie okazuje silnej ręki tam, gdzie trzeba, jes* rządem 
oportunizmu i dyletamyzmu.

Żyjemy w  ciężkich warunkach zarówno na za­
chodzie jak i na wschodzie, szczęściem jednak mamy 
dzielną armię, która jest naszą chlubą, Tą samą pie­
czołowitością, jaką otaczamy armję, trzeba jednak 
ubjąć i front wew nętrzny. Przedewszystkiem  stanow­
cze postępowanie należałoby zastosować wobec na­
dużyw ania strajków. Pzccz jasna, że sarajk meże być 
legalnym i nieuchronnym środkiem walki i nic dzi­
wnego. że wybuchł np. w  ostatnich czasach we Lwo­
wie, chodzi jednak tu o strajki wyw oływane pod p o ­
zorem ekonomicznym a majace zupełnie mne cele. 
W  tyóh wypadkach rząd postępuje niezdecydowanie, 
zarządza ostre środki, a na drug' dzier je cofa. Jest 
ło demoralizowanie społeczeństwa. Społeczeństwo 
pragnie ładu, spokoju i porządku a za utrzym anie tego 
ładu odpowiedzialny jest rząd, Po ustawie o zmilita­
ryzowaniu kolei będziemy oczekiwali, czy rząd ją 
p rzep  owadzi w  życie, jeżeli nie, to  opozycja przeciw 
takiemu rządowi będzie zupełnie usprawiedliwioną.

W  Małopolsce stan pod względem administracyj­
nym  jest nie do w yfzym an ia . W prowadzenie woje­
w ództw  obiecywano już wiełokrotnie, wreszcie po 
wielu staraniach podobno Rada m inistrów zatw ierdzi­
ła cztery województwa i mamy obietnicę wniesienia 
tej spraw y na jednem z pierwszych posiedzeń Sejmu. 
Trudno tu jednak bvć zbytnim optymistą, kio wie, 
czy nie zw ycięży strach przed faktem dokonanym.

Jedna z najpilniejszych potrzeb jest ożywienie 
wrytwć,rczo<cl. 1 tu rzad nie jest wolny od zarzutu, 
zwłaszcza w  dziedzinie niedostatecznego popierania 
inicjatywy prywatnej.

Pożyczki państwowe.
Stoimy obecnie przed emisją nowych pożyczek 

państwowych, krótko i aiugo-terminowych. Mają or.e 
slużvć na pokrycie deficytu, oraz na cole produkcyj­
ne, Jest przykazaniem każdęgu obyw atela dołożyć 
wszelkich starań, aby pożyczki doznały powodzenia, 
są cne bowiem miarą siły Państw a i uświadomienia 
państwowego. Należy w ydobyć i dać Państw u na 
papier rewmy, bo państw ow y, w szystko co można. 
Pragnąłbym , a by  ś n r ’ się przejęli ważnością tej spra­
w y  i żebyśm y nie potrzebowali uciekać się do Przy­
musu, ĆHuczne oklaski).

Poseł whdyrtaw Dębski
przedstawi! trudności, z jakietni mają dc w alczą 

nla posłowie ze wschodniej Małopolski w Sejmie, 
spowmdow.-ne z jeduęł stron t ntedostateczncm zrozu­
mieniem snraw  naszych, z drugiej zaś klasową poli­
tyką p o ^ w  ludowych z zachodniej części kraju.

Podkreślił brak planu • stanowczości w  Polsce 
względem Rusinów, prząrom inając jaskraw e w y­
padki dziwnej pobłażliwości władz polskich wzglę­
dem hajdamaków i oświadc?vt, że takiem postępowa­
niem r ^ d  zmusi do opozycji tych, którzy go dotąd 
popierali.

P o  przemówieniach posłów zabierali głos liezri 
m*wcv ze zgromadzonych, między innymi radca 
Ostrowski, ks. Wojnarowie/,, robotnik kolejowy, przed 
sta wici el Nar. Związku robotników i in p . poruszając 
znrówmo ogólne iak i lokalne spraw y. P. scł Oląbiński 
c^driwjadał wyczerpująco na w szystkie poruszane 
kwestie.

Ogodz. IG tej prezes Riechoński zamknął posie­
dzenie w yrażając posłom serdeczne podziękowanie.

Angie sKn-rrsylskłe 
rokowania handlowa.

Kopenhaga. (PAT.) Delegacja rosyjska pod prze­
wodnictwom ministra komunikacji Krassina i angiel­
ska delegacja handlowa pod ^  'ewodnictwem Wiese- 
ro , przybyły do Kopenhagi i rozpoczęły rokowania < 
w snrawie, \vymianv towarów między państwami ko- j 
alicyjnemi i Rosją.

Święto Spito i Orawy.
Powinie uchodźców.

Nowy Targ. (PAT.) Główny komitet piebiscyw 
w y dla Spiża i O raw y komunikuje:

Dnia S. kwietnia br. zamanifestowały O.awrs i 
Spiż, jak nigdy może dotąd, swoje głębokie przyw ią­
zanie do Polski. W  dniu tym, pc roku tułaczki i tw ar­
dej służby dla spraw y, wrócili na S riz  i O rawę u- 
chcdźcy i zdemobilizowani żołnierze-ochotnicy, stąd 
pochodzący. Pomimo przeszkód ze strony Zandar 
meiji czeskiej pow rót rodaków orawskich pod strze- 
cny rodzinne przybrał rozmiary wspaniałego święu 
narodowego. Już od południa przybyw ały i urmanjd 
orawskie do Czarnego Dunajca po powracających. 
Czes. nie chcieli ich przepuścić, itcz  wskutek inte1 
wencji komendy francuskiej w Jabłonce, musieli ustą­
pić., Na kilkudziesięciu furmankach góralskich, przy­
strojonych w7 choiny i kwiaty, w yruszył barwny po 
chód około godz. i  popołudniu w  drugi dzień św ięta 
Zmartwychwstania, ku granicy orawskiej

V.’racaii do ciomu X. Terdynand Macbay XX. S>- 
korowie, X. Bmoń, Dr. Jabłoński akademicy, w ło­
ścianie i zdemobilizowani żołnierze. Na granicy przed­
staw ił się niespodziewany widok: Z dala wndzieć już 
było można barwne tłumy ludu orawskiego z Piekiel­
nika. Kióry wyszedł w nać swoich braci, mimo POgró- 

: żek czeskich. Na samej granicy ustawiono bramę po 
witalną, ozdobioną w choiny, którą zdobiły dwa na­
pisy, od strony polskiej; W itajcie nast Bracia, od 
strony oiaw skiej; Niech żyje Polska. Dziewczęta o- 
rawskie zaintonowały. Boże coś Polskę. ,

Nagle z pośród tłumu powracających uchodźców 
wysunęła się szlachetna postać P iotra Borowego 
z Radoszyc, z krzyzem w ręku. Po oou stronach Bo­
rowego slali> jako strażnicy krzyża dwaj zdemobili­
zowani O aw iacy  z ciupagami na ramionach. Boro 
wy, oddając krzyż w ręce jednego z parobczaków 
piekielnickich, oświadczył, że uchodźcy wracają do 
domu nie / mieczem, lecz z krzyżem, którego bj-oniii 
i k tó ry  ofiaiownią swojemu przywódcy X. Machayo-- 
wi. Po pełnych uniesienia okrzykach na cześć uchodź­
ców, ruszył pochód ku pierwszej w si orawskiej P ie­
kielnikowi, gdzie znowu olbrzymie tłumy oczekiwały - 
swoich Inn ci i synów. Jedna z dziewcząt piekielni­
ckich wygłosiła piękne przemówienie, poczem prze­
mówił X. Buroń Coraz bardziej powiększający się 
pochód ruszył ku Jabxor.ce, która przez cały czas oku­
pacji polskiej wysoko i nieugięcie dzierżyła sztandar 
narodow y polski.

Gdv pochó I wkroczył na ostatnie wzgórze przed 
Jabłonką, oczom przedstawił się widok niezapomnia­
ny: Tysięczny łlum ludu oczekiwał u stóp bramy 
tryumfalnej- wracających. Okrzykom uniesienia i ra­
dości nie było końca. Uchodźców i zdemobilizowa­
nych zarzucono kwiatami i zielenią. Uniesienie doste 
glo szczytu, gdy pojawił się X. JabłońsH z. Lipnicy 
dolnej, oraz panna Józefa Macha yćw na, którzy w 
przemówieniach 'wygłoszonych imieniem ludności 
wspomnieli o ciężkich dmach niewoli czeskiej i witali 
rodaków. Przemawiał też przedstawiciel ludności sło­
wackiej z Namiestowa, k tóry  wzniósł okrzyk: Niech 
żyje Polska, niech żyje wolna Słowaczv ma w łączno­
ści z Polską. Okrzyk ten wielokrotnie row taraano. 
chcąc dać w yraz sympatji i braterskiego poparcia dla 
niepodległościowych dążeń słowackich.

Zabrał w ieszcie głos X. Ferdynand Machay, k tó­
rego rrzem ó w e n n  wysłuchano w og-omnyrr skupie­
niu \V przemówieniu, ze serca płynące m, peinem głę­
bokiej myśli politycznej, mówca da! w yraz przeko­
naniu, ze manifestacja dzisiejsza wskazuje, czego p ra­
gnie lud orawski. Po tych manifestacjach nie potjze- 
oa już plebiscytu na Orawie, na której w szyscy są  za 
Polską. Tfum jednogłośnym okrzykiem odpowlzdział 
na ie słowa; w szyscy, w szyscy! X. Machaj powitał 
też całem sercem deputację słowacką, zapewniając, że 
Polska niesie wszystkim bratnim narodom wolność 
i swobodę. Słow acy nam iesitowscy mają zapewnioną: 
w  Polsce pełną swobodę sw e»o narodowego rozwofu. 
Bedą też mogli nieść swoim braciom, jęczącym w  
mewol!, pomoc łącznie z Polską Rozległy się okrzyki 
na cześć Polski i koalicji.

Po przemówieniu Borowego, tysiączny tłum udał 
się do kościora. gdzie X. Tfatyar za’ntouowal „Te 
DeunT. Uroczystość zrobiła olbrzymie wrażenie na 
całej Orawie.

Tego samego dnia powrócili w ygnańcy również 
i m  Spiż. Straże czeskie nie chciały ich przepuścić 
przez granicę koło Czorsztyna* co więcej groziły ze 
branej ludności użyciem broni palnej. Mimo gróźb. 
Spiźacy zgotowali swoim braciom serdeczne przyję­
cie. Na granicy powitała ich m uzyka góralska w ień­
cem pieśni polskich. Przemów ił X. Audrzej Spyrka, 
który  wyrazi! nadzieję, że odtąd nic już nic rozdzieli 
Spiźakćw od ojczyzny i że razem  będą mogli dla niej 
pracować.

Z nad  P um jca  -ldano się p rzy  dźwiękach m uzyU 
do I aps Niżnych. Tu oczekiwała uchodźców ludność 
rgronnd/.ona Przy bramie powitalnej, ozdobionej 

| wieńcami stnerekowym:. IJcnodźcńw obrzucono kwiar 
mmi i w znoszm o okrzyki na cześć Polski. Po odćaie- 

| waniu pieśni polskich, przemówił gospodarz H anek i 
zakończył okrzykiem na cześć Spiża złączonego 
z Polska. Odpowjedzłal mu X. Gryglak. który w ska­
zał, że. po rocznej niewód oierw*zy rag  przitnów ił^
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* * * * *  polskie. Zebrany tłum rozszrdł się z przekona­
łem , re ziemie spisko-orawskie będą na trwałe przy­
uczone uo Polski.

Z  N I E M I E C .J

R Z \D  4. ZWIĄZKI ROBC r  NIC ZE.
Wie,Jeń. „N. Fr. P resse ' z Berlina. W  kolach par- 

am entarnych uważają, że przesilenie, wywołane 
nowycn żądań związków robotniczych, zo­

ra ło  zażegnane. Minister obrony krajowej złożył o- 
^ iadczen ie, które przedstawiciele związków zaw o­
dowych przyjęli jako zadowalające.

Berlin. (PAT.) Na walnem zgromadzeniu berliń- 
“*4Ch rad robotniczych oświadczy! Dacziiung, że tfo- 
■ożenić jeszcze me dojrzało do przeprowadzenia straj- 

generalnego. W brew  tej opinii komuniści i komu- 
Jwtyczne stronnictwo robotnicze zaproyonowali na­
tychmiastowe proKiamowanie strajku i domagali się 
ladto postawienia w stan oskarżenia rządu rzeszy  l 
S*re?7dcnta państwa za to, że wdali się z rządem  irań ­
s k i m  v  ro k rw in ia  w  sprawie wm arszu wojsk irań­
s k i c h  do obszaru nad Ruhrą.

ROZWIĄZANIE STRAŻY MIESZKAŃCÓW'. 
Berlin. (B. Wolffa). P raskie m inisterstw o posta­

nowiło dziś rozwiązać S traż Mieszkańców.

DALSZY POCHÓD REICHSWEHRY.
Paryż, (PAT). Z Moguncji donoszą do „Tem psa“, 

ł " Wojska Reiichswehru postępują dalej w  kierunku 
Zagłębia Ruhr. Potw ierdza się, że Essen zo- 

***10 zajęte przez 16-ty putk strzelców i że żołnierze 
£*crwonej armji, uciekając przed naporem wojsk rzą­
dowych, poddały się w  liczbie około 1000, Anglikom, 
Wdobnie jak przed kilku dniami uczyniły to oddziały 
^ c h sw e h ru . Pew nem  jest, że pochód Rełrhsw ehry 
„'dbywL się pod naciskiem partji wojskowej na rząd
■ Piń ski.

Wl»deń. (B. K. z Berlina). Obsadzanie reńsko- 
^estfatekiego obszaru przem ysłowego i wydawanie 

rGl,i otlbywa się bez przeszkód.

STARCIE PATROLI.
Wiedeń. (B K. z B erin .a) Dzienniki donoszą, że 

®ałroI francuski koło W eilstadt w  Księstwie Hesskiem 
P * kilkanaście strzałów do patrolu niemieckiej 
£ e’chs\vehr, przyczem  zastrzelony został por. hr. 
“ ^ e in .

OKUPACJA FRANCUSKA NIE BYLA DLA 
NIEMIEC NIESPODZIANKA.

.  Wiedeń. (PAT.) „D er Neue Tag" donosi z kół 

. • ^lunatycznych francuskich. że obsadzenie Frank- 
i innych miast niemieckich przez wojska francu- 

e r.ie było niespodziani :ą dla rządu niemieckiego, 
lhowiem rząd francuski wryraźnie c tem zawiadomił 

*^ąd niemiecki. Gabinet francuski stał w yraźnie na 
stanowisku traktatu  wersalskiego i rząd niemiecki nie 
"tógł mieć wątpliwości co do tego, jakie skutki pocią­
gnie za sobą postępowanie, na jakie się zdecydował, 
jwwnież i misje koalicyjne w  Berlinie w yrażały  kil­
kakrotnie wobec przedstawicieli rządu niemiecklgo 
*ąpatrywanie, że interwencja niemiecka w  /  igiybiu 
Ruhr nie jest wskazana. Misje koalicyjne z całym na­
biciem  przedkładały' rządowi niemieckiemu to swoje 
zapatrywanie i doradzały zaniechania operacji w o f  
skow/y Ch w Zagięciu Ruhr.

W OKLPOWANYM FRANKFURCIE.
Paryż. (Havas). Z Frankfurtu donoszą, że uzbro- 

lehi robotnicy, k tórzy uciekli z Zagłębia Ruhr do 
* 'efy angielskiej, zostali rozorojeni. Zbiegów tych 
'cza na w ielr tysięcy.

Wiedeń. (B. K. z Franhfunu). Francuski komen­
dant wojsk w ystosował do prezydenta niemieckiej 
JWicji pismo, w  którcm imieniem głównego komen­
danta w yraża niezadowolenie z zachowania się policji 
Niemieckiej w  czasie zajść ostatnich. Pism o przyta- 

że gdy napastnicy francuskiego cyklistę obalili na 
policja niemiecka nic zapobiegła zrabowaniu 

1,111 prrez iłum karabinu i motoru Francuska władza 
jo u k o w a  nic ścierpi tego rodzaju tchórzostw a i bę- 

?ie je uważała za szczególną o irazę  wojska fran- 
Cuskitgo.

Ljon. (Radjo). „Journal de P ebats“ ćono»i, że 
■"ankfurcie panuje zupełny spokój. Dzienniki ivy- 

*2ly w e czw artek rano. Prefekt policji ogłosił ufi- 
f ?anu, że w  spraw,ie ubolewania godnych wypadków, 

Wre się w ydarzyłv  w e irodę, przeprowadzone be- 
z' t  śledztwo. Prefekt wzywa ludność do zachowania 
®Ok$u j zabrania wszelkich zgromadzeń. Komendant 

P,acu zawiadomił zc sw ej strony, że wiadomość, ja- 
*°by wojska okupacyjne miały się wycofać, jest ab- 

fałszywą.
ł  WJeden. (PAT.) Dzienniki donoszą z  Frankfurtu, 

Przybyły tam świeże posiłki rraucuskie. W obec 
t i in c j  o stanowiska pewnej części . jdności. v rIadze 

, Ał,cuskie poczyniły wieczorem racreg zarządzeń 
s ®zpieczeństwa. Do zajść więcej jednak już nie przy. 
**0. W ojska francuskie występują z wielką rezerwą,

Nie m c y  a p e l u j ą  d o  l i g i  n a r o d ó w .
», Berlin. (PAT.) Z powodu obsadzenia przez woj- 

francuskie Frankfurtu i innych m iast niemieckich, 
z jb łan ę  zostało niemiecide zgromadzenie narodc wo 

Poniedziałek o godz. 5. popołudniu. Na porządku 
stal oświadczeni* rządow e co  do "kcS W. ■

Zagłębiu Ruhr i w  spraw ie wkroczenia Francuzów w  
dolinę Menu. Stronnictwa niemieckie zamierzają u- 
chwalić wspólną rezolucję, która, jak słychać, ma w y­
razić zapatrywanie, że okupacja francuska jest zła­
maniem traktatu  pokoju w eg o. Rezolucja nia zaapelo­
wać do Ligi Narodów. Rząd niemiecki nosi się z z a ­
miarem zaproponowania koalicji natychmiastowej 
zmiany postanowień traktatu pokojowego, dotyczą­
cych strefy neutralnej

„^LoWO POLSKIE** Nr. 1B9 i, dnia H kwibu.fr 1930,

M i l o m : j t l t g r t a .
PADEREWSKI W WARSZAWIE.

W ars/aw a. (PAT.) „Kurier Poranny" donosi: 
P. Ignacy Paderew ski przybyw a do W a rs z a w  oma 
2C bm. i pełnić oędzie nadal obowiązki poselskie w  
Sejmie.

NA SLOWACZY ŹNIE.
P raga. (Telegr. Komp.) Klub posłów słowackich 

postanowił wczoraj wezwać telegraficznie do Pragi 
ministra Szrobara. Słychać, że dr. Szrobar, a ta.:samo 
i minister spraw w ewnętrznych Svecbła podadzą się 
jeszcze dziś do dymisji.

P raga. (PAT.) Z Koszyc donoszą, że w poniedzia­
łek dn 5 bm. przybył tam przedstawiciel rządu ja­
pońskiego Jamada celem zbadania sytuacji na Słowa- 
osyźnie. , „  1

Z POBYTU RENNEKA W RZVMIF.
Rzym. (PAT.) Kanclerz Renner, który wczoraj 

przybył do Rzymu, odbył konferencję z Nittim, a. na­
stępnie zosta’ przyjęty przez kr Ma. K> c! ^ennera 
wr^z z członkami misji zaprosił na śniadanie, Dziś był 
Renner u papieża.

Wiedeń. (B, K. z Rzymu). Na konferencji z Nittim 
wyraził Renner życzenie uregulowania kwestji g ra­
nicznej a przedewszystkiem  spraw y ewakuacji Rad- 
kersburga i plebiscytu w  Karyntji Nitti oświadczył, 
że rząd włoski gotów jes’ niemieckim mieszkańcom 
górnej Adygi przyznać miejscową autonomię. Posłu­
chanie Rennera u króla trwale pół godziny Król w y­
raził żyw e sympatje dla młodej demokratycznej re­
publiki, podnosząc jej dem okratyczne urządzenia. 
W łochy nie żywiły nigdy nieprzyjaznych uczuć wo­
bec niemieckiego narodu w  Austrii. Król wyraził na­
dzieję, że w  przyszłości między obu państwami pano­
wać będą stosunki przyjazne,

WYDAWANIE OKRĘTÓW NIEMIECKICH 
KOALICJI.

Brema. (B. Wolfa.) W wykonaniu postanowień 
traktatu pokojowego rozpoczęło się wydaw anie re ­
szty niemieckicli okrętów wojennych. P ierw sze dwa 
okręty linjowe przybyły dziś rano do zatoki Fiirth of 
Fortfc.

STANOWISKO BELUJI WOBEC NIEMIEC.
Wiedeń. (B. K. z Brukseli). Dzienniki donoszą, że 

Belgja nie będzie interweniować wojskowo w Niem­
czech. jeżeli nic nastąpią jakie zawikłarra.

Z GIEŁDY PRASKIEJ.
Praga. (PAT.) „Czesko-Slovańska Republika" 

donosi, że centrala dewiz zostanie ostatecznie w dn. 
15 kwietnia zlikwidowana. Z dniem 19 kwietnia rozpo­
cznie się oficjalne notowanie kursów  obcych dewiz i 
w alut na giełdzie w  Pradze.

SAM OBÓJSTW O DYPLOMATY UKRAIŃSKIEGO.
Wiedeń. „N. W r. Tagblatt* donosi, że w  jednym 

z hoteli wiedeńskich odebrał „obie życie sekretarz 
ukraińskiego poselstwa w Wiedniu Micha! Biłeńko. 
Powodem samobójstwa była niemożność wyliczenia 
się z kwot mu powierzonych.

„Staropolskie Świecone"
Zapowiedziane na dzień jutrzejszy, niedzielę 

przewodnią, Staropolskie święcone, urządzane stara­
niem Związku okręgowego oraz Koła Poń T. S. L., 
budzi powszechne zainteresowanie; zwłaszcza wśród 
młodzieży, gdy wieść rozniosła, że wieczór zakończy 
się tańcami. SaR ratuszowe, w których odbędzie się 
święcone, zapełnią się niewątpliwie tłumami publi­
czności, która zna tradycję Staropolskiego święcone­
go jeszcze z czasów przedwojennych. — Początek 
wieczorem o godz. 8.

Zaproszenia i bilety otrzym ywać można w Zwią­
zku okręgowym T. S. L. przy ul. F redry  I. 3 między 
god“, 5 a 6 wiecz." Opiócz biletów wstępu na salę, 
wydawane będą bilety na galerję.

Ha pożegnanie...
Miasto nasze żegna dzisiaj jednego z najlepszych 

i najzasłużeńszych obrońców swoich. Odnalezione 
niedawno w  lesie Zubrzyckim zwłoki kpt. Jerzego 
Crodyńskicgo, odwiezione zostaną na wieczny spo­
czynek do Krakowa.

Ból i gorycz, obok dumy wzniosłej i w iary  w  
czyste, prawdziWe boaterstwo, łączą się w  trwałem  
wspomnieniu o tej jasnej i w yjątkow o szlachetnej po- 
stacż. £p. kpt. Jerzy  Grodyński, jako uczestnik pracy 
ofrpidąeóczej w  okresie przedwojennym  j w, czasie

3

wojny, był jednym z najpiękniejszycn i najum iziaj 
dodatnich typów, uosobiających praw dziw e męską 
i tw órczą energię i wolę. W  historii genezy i rozwoju 
skautingu polskiego zdobył sobie miejsce trw ałe i za­
szczytne. P racy  nad młodem pokoleniem oddał s ł j  
całą duszą i tą pełnią poświęcenia^ które dać m ożt 
tylko naprawdę cały człowiek i cały obywaiel.

Imię Polski nie byio dla śp. jerzego wygodnym 
liczrr.anein, pozbawionym treści w  ustach „trybuna 
ludu", ofiarą swojego życia młodego przekuł lome, 
poetyckie hasto w żołnierski, prosty czyn. Nie było u 
Niego zaprawdę rozdźwięku między słowem a rze­
czywistością. P o traci używać słowa jako srod ia  
propagandy politycznej i wychowawcze,, w ytrzym y­
wał próbę krwawej rzeczywistości, jako żołnierz 
polski. Ta harmonia między słowem a czynem — ro 
najpiękniejsza spuścizna po poległym, to pomnik 
trw alszy zaiste od spiżu własną ofiaią wzniesiony 
sobie na chwałę, a innym jakc przykład do naślado­
wania.

Jako szef intendantury w okresie \v«*Ik listopadom 
■wych lc'!8  r., oddał usługi nieocenione W śród najtru­
dniejszych warunków, zorganizował tę część gospCr- 
darl.i wojskowej możliwie najlepiej i przez to do 
osv chodzenia Lwowa wafnie się przyczynił. Jak czę 
sto jednak w  podobnych okolicznościach, nakarmiono 
G( później niestety niewdzięcznością i mniemano czy 
też nie chciano ocenić trudnej i czystej, skautowej 
pracy Jego.

Uważając rolę Swoją w  te,i dziedzinie za ukoń­
czoną — objął dowództwo kompanji w  grudniu 1918 
r., aby wykazać, że Polsce oddać może i chce jeszcze 
coś więcej, aniżeli myśl i inicjatywę organizacyjną.

Opowiadają świadkowie, żc otoczony w raz * 
kompanią swoją w  lesie Zubrzyckim przez Rusinów, 
bił się jak rycerz bez skazy do ostatka, uk» ostatniego 
naboju.

Zginął dla słusznej sprawy, wierny przykaza­
niom harcerskim.

Nieozdobił Mu piersi krzyż „Yirtuti M iliuri" — 
ale cncta wojskowa i obywatelska była tą istotną 
treścią i siłą tajemniczą duszy i życia cfcłego śp. kpt. 
Grodyńskiego, która tw orzy i  promieniuje w  poko­
lenia.

♦
Ekoportacja zwłok śp. kpt. Jerzego Grodyńskiego

odbędzie się dziś, w  sobotę, o godz. 3 popoł. z domu 
przedpogrzeuowego przy ul. Kochanowskiego na 
dworzec kolejowy, skąd zwłoki przewiezione zostaną 
do Krakowa.

Frenumerafg na „Stawa Falskie"
p n y j m u j e  A d iŁ im & trao ja . 

u w ó w , u l i c a  Z im o ro w ic z a  1.11—15. 

O e n y  p r e n u m e r a t y  i  p o je d y n c z e g o  n u ­

m e r u  w  n a g łó w k u .

Wymianajieniętizy.
Dyrekcja skarbu we Lwewie komunikuje:
Odnośnie do obwieszczenia Ministerstwa* Skarbu 

z dnia 27. m arca 192C. podaje się do wiadomości pu­
blicznej, że w e Lwowie odbywać się będzie wym iana 
banKnotów 100 1 1000-koronowych na marki polskie 
w  dniach ocf 19. do 26 kwiemia br. od godziny 8. rano 
do 12 w południe i od ż. do 6. popoi. w  nasiępującym 
porządku:

1) w Krajowej Kasie skarbowej, plac -w. Ducha 
!, dla stron z początkowem: literami nazwisk A. B. C;

2) w  Urzędzie podatkowym Lwów-Miastn ul. 
Rutowskiego 17, dla stron z początków emi literami 
•uzwisk D. F. F.

3) w  Urzędzie podatkowym Lwów-Powiat, ul. 
Rutowskiego 17, dła stron z początkowemu literami 
nazwisk G. II:

4) w polskiej Krajowe; Kasie pożyczkowej ul. 
Mickiewicza 3, dla stron z początkowemi literami 
nazwisk I. J. K;

5) w  galic. Kasie oszczędności, ul. Legjonów 15, 
dla stron z początkoemi literami nazwisk L. Ł;

ń> w Banku przem ysłowym  ul. Trzecłega Maja 
9. dla stron z początkowemi literami nazwis.c M. N;

7) w Banku hipotecznym olac Mariacki dla stron 
z początkowemi literami nazwisk O. P.

8) w  Ziemskim Banku kredytowym ul, Trzeciego 
Maja 15, dla stron z początkowemi literami nazwisk 
O. R;

9) w  Ranku krajowym uh Kościuszki dla stron 
z początkową literą nazw sk S.

10) w akcyjnym Banku związkowym ul. Akade­
micka 4, dla stron 7 poczatko” emi liter, nazwisk T. U;

11) w powszechnym banku kredytow ym  ul. Ja­
giellońska 5 dla stron z początkowemi literami na­
zwisk V. W* X;

1?) w  miejskiej K rsie oszczędności ul. W ałowa 9, 
dla stron z początk. litei. nazwisk Y. Z. Ż.

Każda stron° zgłaszajnca banknoty do wymiany, 
obuwiązana Jest wypełnić przepisaną deklarację » 
sirona zamieszkała we Lwowie winna nadto przedło­
żyć swą legitymację żywnościowy celem stwierdzę* 
nia na niej dokonanej wymiany.
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Wiadomości bieżące.
Lw ów , 10 kwietnia.

REPEKfUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
W sobotę, 10. kwietnia, u gndz. 3. popołudniu: 

„Rycerskość wieśniacza*4 i „Pajace", opera. — O g. 
7. w iecz . po raz 6 „Saul k ió l’ , d a irat w  5 akiach  
E. Jęirkiew jcza.

W niedzielę, 1 \ kwietnia nr., o £. 3 popoł. po raz  
23 ci. „Sułkowski, tragedia w 5 akt. Stefana Żerom­
skiego. — O g. 7. wiecz. „Żydówka'*, opera z P. Ko- 
rolewicz-W aydową i p. Maurem.

W  poniedziałek, 1? kwietnia br., „Noc w Wene­
cji" operetka w  3 akt. J. Straussa.

Rl.PERl U AR TEATRU LIT.-ART. „CZWÓRKA**
KuL Rejtana I. 3):

Program  XVIII od środy 7 kwietnia br. codzien­
nie o godz. T  30 wieczór.

Anda Kitschman w  swoim repertuarze, Mila Ka­
mińska, balerina , Teatru Wielkiego w W arszawie. 
Paulina Noskowska, piosenki liryczne, Romuald Ole 
rasienski, Jako ..Dziadek, M arek Windneim w  swoim 
repertuarze. „Lwowianka", duet Andy Kitschman (p. 
Noskowska i W . Wesołowski), „Maks i Muryc", ope­
re tka  J. Boczkowskiego (A. Kitschman, R. Gierasień- 
ik i,Z . Orwicz, M. Tarłowski, M. Wmdheim).

Kasa codziennie od 9—1 i od 3—5 u O. Seyfartha 
tAkademicka 6), kasa wieczorna od g. 6 wiecz

— Przyjazd ministra. Pan Minister przemysłu i han­
dlu Olszewski przyjeżdża do l.w ow a w niedzielę, 1 1 . 
kwietnia br., i będzie udzielał posłuchań w gmachu 
Namiestnictwa od godz o do 5 popołudniu. O godz 5 
będzie p. minister w  Izbic handlowej i przemysłowej.

— Cercie Francais, jagiellońska 1. W  sobotą 10-go 
kwietnia o g. 6. wieczorem odczyt hr. M aurycego 
Mydelskifcgo p. t. „De Posen a la m er Polunaise, 
Impressions dc voyage“. — Wstęp 5 marek, dla 
Członków bezpłatny. 1900

— Dowódca Lwowskiego Okręgu Generalnego gen. 
L amezan-Salins z powodu objazdów inspektyjnych 
nie będzie przyjmował stron cywilnych w  czasie od 
12—17 kwietnia br. włącznie.

— Ruch telegraficzny. Według oznajmienia dowódz­
tw a Wojsk Polskich otw arta w Jarnowiczach, pow. 
Baranowicze, ziem wschodnich, pryw atny ruch tele­
graficzny.

— Sprzedawczykostw o. W  powiecie brodzkim, 
w  Pcdkamieniu, sprzedrła Olga Oczesalska Cetnerc- 
wa jedyny dom polski w  rynku, t> którego kupno za­
biegało Kółko rolnicze, żydowi Glassowi, a przytem  
interweniował jakc pośrednik Moskwiak. Również 
przy pośrednictwie Moskwiaka sprzedała Cetnerowa 
3  kawałki gruntu w Suchowoli, VTnoszące ponad 60 
morgów, Rusinom. Należy dodać, że adwokat Kup- 
ezyrski ze Lwowa oświadczył pisemnie w  imieniu 
sw ej klientki O tnerow ej, iż absolutnie o sprzedaży 
żadnej nie myśli, a wnrótce potem sprzedaj nastą­
piła.

Mikłaszów, w powiecie lwowskim, sprzedaje w 
ręce Rusinów' Jerzy Rozwadowski. Powitno, w  pow. 
gródeckim, przeszło w  ręce żyda. Bolesław Rotter 
sprzedaje części Suchodołów w pow. brodzkim mię­
dzy Rusinów, mianowicie dotychczas za pośredni­
ctwem żyda Muenzera pertraktuje z 9 kupującymi, 
z których 5 jest Rusinów.

— Kiepski pyrotechnik Jan Maślak, 13-letni chłopak 
z Pustom yt, wydobył ze znalezionych naboji proch 
strzelniczy, owinął go kolorowym papie-kiem i pod­
palił. „Fajerw erk fuknął** Jasiowi w prost w tw arz i 
osmalił go tak dotkliwie, iż musiano go przywieźć do 
szpitala.

— Postrzelony przez własnego brata. Giłyk Jan, 
k t  12 liczący, z Sygniówki Wielkiej, przywieziony zo­
stał do szpitala powszechnego z rana postrzałowa w  
piersi. Oto brat jego znalazł na polu rewolwer i przy­
niósł go do domu, a nie wiedząc, iż broń jest nabita, 
skierował ją ku bratu i pociągnął za kurek. Padł strzał 
i stało się nieszczęście.

Stra!k a kolejarze polscy.
Od W ydziału Koła Polskiego Związku koltjow- 

ców w Samborze otrzymujemy nastęm iące pism o:
W ślad odezwy lwowskiego Polsk. Związku ko- 

lcjowców, jaka pojawiła się w Szanownem piśmie 
z dnia 30 marca 1920 Nr. 150, stronica 3, prooimy o 
łaskaw e sprostowanie tciże na łamach Szanownego 
pisma.

Podajem y do cgulnei wiadomości, że 28. marca 
nr. w Samborze strajkow ał tylko m ały odłam praco­
wników parowozowni i ruchu, który na dane hasło 
wstrzym ał się od pracy.

Resztr. zaś pracowników kolejowych w*Sam bo­
rze nieivlko nie zaniechała pracy, ale potępiła straj­
kujących jako czyn nie obywatelski i wprost zbro­
dniczy.

W skutek tego część szlachetnie myślących 
współpracowników, grupisacych się dotychczas je ­
szcze w ogólnem Zaw odowem Związku kolejowców, 
wystąpiła z niego.

Na czele strajku parowozowni i ruchu Sambor­
skiego stali prezes Z. Z. K. MCIler Zygmunt, Se­

bastian Kwintowski, Jan Peter Franc. Brześniowskl, 
Faz. Predkiewicz i Józef ualigowski.

Kronika sportowa.
T y m o zaao w y  Z a r z a d  L  X . S . P o g o ń "

wzywa wsuys kich graczy lootbailowych, aby się zja­
wili w sobotę o  godz. w p ó ł do  7 w sali Sokoła- 
M acerzy, celem ułożenia trenningów, jak również 
składu drużyn.

Żydowski najazd na Ułielio^otską.
Powiedział kiedyś Bismarck: „bezmyślność cha­

rak teru  polskiego pod względem dóbr doczesnych 
czyniła zawsze z Polski Eldorado dla żydów". Mylił 
się żelazny kanclerz, o ile dotyczy to Wielkopolski — 
Wielkopolska bowiem stanowczo ^odporne zajmuje 
stanowisko wobec żydowskiego najazdu na swoje 
ziemie. Wobec tego stanowiska odpływał z biegiem 
czasu żywioł żydowski z Wielkopolski, w ^minach 
miejskich znikł zupełnie, utrzym ał się jeszcze w  wię­
kszych. grupach po miastach Nie mogli dotrzym ać 
konkurencji polskich związków kupieckich i ustępo­
wali. Z chwilą wyzwolenia Wielkopolski, żydzi-haka- 
tyści zabrali się czemprędzej ao przemalowania szy l­
dów i tak puwstały napisy „Polonia" — „Kujawian- 
ka" i t. p.

Obecnie odbywa się wciąż najazd żydowski na 
ziemie wielkopolskie. Dzienniki tamtejsze zwracają 
wciąż uwagę na ten napływ, wojującej Judeji. Dla 
zapobieżenia dalszemu najazdowi, wzmocnioną zo­
stała kontrola nad przybywającym i żydami, których 
— jak statystyka policyjna wykazuje — zjeźdź? do 
Poznania ISO dziennie. Z tej liczby zamieszkało w 
mieście i troskliwie ukryw? się przed „światłem" 
150G chałaciarzy z b. Kongresówki, inni przybyw ają 
na dzień iub dwa, p r z y b i ja ją  niemal w łachmanach 
i z małem zawiniątkiem, powracają przebrani od stóp 
do głów. Policja w prow adza „w ykazy osobiste", któ­
re  uniemożliwią ukrywanie się przed nią pasnarzy 
i lichwiaizy. Bronią się energicznie przeciw temu 
judskiemu zalewowi Wielkopolanie a sprawność ich 
organizacji napełnia wiarą, że handel i przemysł w  tej 
dzielnicy, mimo zakusów żydowskich, popieranych 
przez anonimowe mocarstwo, pozostań-.- w polskich 
rękach.

B O R Y S Ó W .
Niejednokrotnie w  notacn rząau poISKiego i so­

wieckiego wymieniany Borysów jest miastem powia- 
tcwem b. gubernji mińskiej i leży na wyniosłym nół- 
vv>spie lewego brzegu Berezyny. Teren, na którym 
leży Borysów, jest płaski i pochylony ku Berezynie. 
Od płrocy niewielkie wzgórza osłaniają miasto. Po­
czątek Borysowa sięga zamierzchłej przeszłości. 
Już w  XII wieku spotygamy w  źródłach wzmiankę o 
założeniu miasta i zamku przez B orysa Wsiewotodo- 
wicza, księcia mińskiego. W  r. 1128 Mścisław, syn 
Monomacha, mszcząc się na Krywiczanach, którzy 
odmówili mu pomocy przeciw Połowcotn, zdobył za­
mek i przyłączył Borysów' do swego księstwa. P rze­
bywa! w tem mieście w r. 1514 król polski Zygmunt I, 
miejscowość bowiem jest pamiętnem dwukrotnem 
zwycięstwem , odniesionem przez xuego nad wojskami 
nieprzyjacielskiemu W  słynnej w ypraw ie Napoleoń­
skiej pamiętne zaszły tutaj wypadki.

W  drugim rozbiorze przeszedł Borysów pod pa­
nowanie rosyjskie i stał się miastem powiatowem 
namiestnictwa mińskiego.

Miasto to liczy około 20.000 mieszkańców, w tem 
jedną trzecia żydów, posiada kościół katolicki, dwie 
cerkwie, szkołę dwuklasową i siedm szkół żydow ­
skich. Z  fabryk zasługują na wzmiankę: młyn paro­
wy, browar, garbarnia i dwie fabryki tytoniowe.

Handel borysowski ogranicza się do zboża, 
dziegciu i drzewa, które w ysyła się drogą żelazną do 
W arszaw y i M oskwy lub spławem Berezyną i Dnie­
prem  do Kremieńczuka albo kanałem Berczyńskim 
i Dźwiną do Rygi. corocznie przybywa do B oryso­
w a kilkadz5esiąt statków' z solą, cukrem, sadłem etc. 
a zabiera smołę, dziegieć, kamienic. Na w yspie rzeki 
Berezyny mieści się uw upiętrow y dom murowany, 
w którym znajduje sę -wiezienie, otoczone murem 
połączone z lądem mostem drewnianym. Na tem miej-’ 
scu stał na wyspie dawniej zamek, pc którym  pozo­
stały ślady w okopach i głębokim rowie.

Niżej okopów nad brzegiem Berezyny, naprze­
ciw miasta, leży tzw . S bboda, rodzaj portu, przy 
którym  zatrzymują się berlinki i statki, żeglujące po 
IJerezynie. Borysów jest połączony zc S łobclą czte­
rema mostami, z tych jeden zwodzony na żelaznych 
łańcuchach. Borysów jest stacją linji kolejowej brze- 
ske-moskiewskiej.

OGŁOSZENIA.
UNIEWAŻNIAM 7GURIONY nrzezemnie dokument 

akademickiego zaświadczenia poborowego 1. 176, 
w ystaw iony przez komisję poborową W. P. z  dnia 
• 5/X. 1 !?i9 t  moje iirzwisi-.o Michał Jabłoński. 1910

■ i n i s a  f i e l d y  l w o w ^ M e J .
Kurs szacunkowy z 9 kwietnia 1920.

4 t Akcje bankowi ze jztukę (włącznie z kup. bież.)
Waiuta koronowa 

Kursa obrotowe 
W trtość O statn ia Płacą . Żądają

Bank galic. dla handlu 
i przemysłu 

Bank hip gai.
Bank hip. zemelny 
Bank Ludowy 
Bark przemysłowy 
Bank ziem. kred. gal-

nom . dywidenda J& -

400
40C
400
200
40v
49tl

24
28
24
,0
20
30

610 — 
765'-- 
485- -  
405'— 
6 1 0 -  
'565—

Browary lwowskie 5C>0
To w. Cn odorów 20u
Tow. akc fabr. kart 200
To w. Gafota 200
Tow. Górka J00
Polska nhfta 00
Polsuie Tow. handlowe 200 
Tow Przeworsk 1000 
Tow. Rakszawa 100
Zakłady e'e! tr. Siersz. 200 
Tow. Zii|dfflewśkl 20C
Lwowski akc. Zakład z \  

stawi.iczv 40
Gal. Zakł. górni Siersza 4u0

II. Akcje Tow. handl. I przem.
60 100o-— ~ —
00 MO*- —— — ̂
6 400-— — —

00 500— — —
14 2000*- -  —

,l S0 -
-  560*— -  -
80 3600-— — —
13 tar— — —
6 -  46" - - 4W -,

10 1850-- -  -

14 460’— %- —
— 2150*- — -

III. Liety t ;ta„„e zr 100 kor (bez kup. biei.).

Bank polsk1' dla handlu i przę­
słu 4JŁ»'o 

Banku hip gal. 4V*°/o 
Banku hip. gal. 40/o 
Banku hip. zemel. 4l/,#/o 
Banku kraj. gal. 4l/^/o 
Banku kraj. gal. 4°/o 
Tow. krea. gal. ziem. 4Ve°/»
T ow. kred. gal. ziem. 4P/o 
Banku kred ziem- gal. 41/*0/0

płacą M*Ią tmat*

1 0 0 - 101— —
102-50 103-50 ——
1 0 1 -  102*- —
1 0 3 - 104—  —H
102-50 104— 103.103-551 
101— 1 0 3 -  101-50
1 0 4 -  1 0 5 -  1Ó4-M
97-50 98-50 -

101—  102—  —

R u ll1 Carskie

Ruble' Duniśkk

IV. Obligi z» 100 ker. (bez kup. 
Komun. Banku kraj. 41/a°/o IbO"-
Komun. Banku kraj. 4 %  - 97
K o le i  lokalnej. Ba ku kraj. i°/« 97‘50
Pożyczka kraj. gal. z r 1892, 4ah  99"—
Pożyczka kraj. gal. z r. 904 4o/o 99:50
Pożyczka kraj. gjl. z r. 1905 4o/a 99 50
Pożyczka kraj, galic. z r.‘ 1908 

szkoliła 4o;o 
Pożyczki kraj. ga' z r. 13 4l/a°/o 
u ożyczki kraj. gal z r. 19D 41/a°/o 
Pożyczki m Lwowa z r. 1896 4*/o 
Pożyczki m. Lwowa z r. 1900 4°/0 
Pożyczki m. Lwowa z r. 19U 4%

V. Waluty.
po 100 t b.
(>o 500 „ 

drobne 
(po 1 0 'O)

„ , (po 250)
1 .a/oowańce (no 1000j
Grzywny (po 500 i wyżej)
1 00  Frarków francuskich 
t00 Fiauków szwajc.
1 Ł. Sterling 
1 DoUi amerykański 
1 Dolar kanadyjski 
10W marek niemieckich.
>00 marek niemieckich 
Lei rum-tńskie po 500 

„ „ drobne
Liry wł&okie

VI Dewizy.
Londyi 
r aryż 
Zurych 
Praga 
V/ieaet 
Berlin

VII. Rata -Bukowa.
Stoua eskontcmra P. K, P- 6o/0

bież.).
IGI—
* j-jo
9830

100 -

,00-50
00-50

100#

98

99' — 00— —
r r - 100-- —
■■9- 0 0 - —
9Ś '~ 94— —
9&— 74*— —
93.— 94— —

285— 300 —
285*- 30G - 2 9 5 -
250*— j70* - ——
70— 85—
50-- 60-— V
09— 13— —
14— —> —

1550-— 1750— ——
37GU— 3900.- —
la?— 850— —
215 - 2 15— 2 2 4 "
165— 185— 174*"
385— 405— 395 -
3j 5 - 355-- —
350— 370 — ' —
353*- 3 7 3 - 363-50
1100.— — —

' 800 - 9 0 0 -
1,600 — 1800*— _
3J20 - 4020*-
o)0 - 350— 340"
’05*— 1! i— 110"
375 — 3S 5*- ——

z 9

W iad o m o śc i g t t i d m
W iedeń. (PAT). Kursą austr. Centrali d ev if

kwietnia.
Amsterdam 73 75 Berlin 375*— ( —0),

Zurych 3750  (—*—), Chrystjanja 39 20 (— *—). 
Kopenhaga 36'25 (—'—), Sztokholm  44 75 ( - ' —). 
Marki w bani:notach 374-— (  —•—), Lei 335 '-"  
( —•— ), Lewy 310'— ( — * — Banknoty szwajcar­
skie 57-25(—•—), banknoty francuske 14*25 (— •—)» 
Liry 975 '—( —-—), Noty angielskie 825*— ( — *— )» 
Dolary 200 — ( - •—), Ruble carskie 2*70 (O*— )• 
Noty w łosk ę — ( - *  - ) .

Kursy w woinym o b ro d e  z 9  kwietnia.
Zagrzeb 145 — (155-—).
BuGaptszt. Noty stem plow ane 9 7 '— (109-—)• 
W ais/aw a — Kraków — w m arkach polskich
-  (142 - ) .
Praga 310*— (3Z5 —). Czeskie po 5.000 kor
-  (330-—), czesk e mniejsze 312 — (337"—)* 

nowe noty dynarowe 575-—  (625— ).
Z u ryo h  (PAT). Giełda z 9 Kwiema.
Berlin 8 05 (880), Wiedeń 2'50(2-50), Prag* 

7*75(7*50), Hołandja 208 50(209*50), Nowy Jork  54f* 
(552), Londyn 2 2 9 7  '22*— ), Paryż 35*90(38*—> 
Mediolan 24*— ‘2L-—), Bruksela 38 75 ( 3 9 —), 
penhaga 104 (104-50),Sztokholrrl 23*-(122*50), Cnf^* 
stiania 111 '50 (110*—), Madryt 99-50 (99 2 5 ),Bueno<* 
Ayres 250 — (/45*—), K orony austrjackie stempk5' 
wane Z*40 ^2*50;

Zagrzed 3-80 (3*50).
Kraków 2*50 (2 50).
Budapeszt 2*50 (2*60>

130

310-

Redaktor odgowiedzial&y: Staoisłuw Biega. Z drukarni ..Słowa Polskiego" pod zarządem Antofcta.o Dofattalka.


